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D eficyty
W  g ru d n iu  ud . j . d och od y  p a ń ­

s tw a  w y n io s ły  175.5 m iljo n ó w  z ło  
tych- z a ś  w y d a tk i 193 7 m iljo n ó w  
z ło ty ch . Z a s ta n a w ia ją c y  je s t  
w zro st w yd atk ów  do  p oziom u  n ie  
n o to w a n eg o  w  c ią g u  p op rzed n ich  
o śm iu  m ie s ię c y  r . b u d żetow ego , 
193.7 m iljo n ó w  z ło ty ch  —  to  je s t  
tem p o , w  k tórem  d o s z l ib y ś n y  do 
2.300 m iljo n ó w  ro czn ie ,

C zem u p r z y p isa ć  to  z ja w isk o ?  
P o  lu k cesie  P o ży czk i N arod ow ej  
skarb sp ła c a ł sw o je  zo b ow iąza ­
n ia , w y n ik a ją c e  z  ty tu łu  d ostaw  
i  t . p . R e g u lo w a ł k rótk oterm in o­
w y n red y t, u zy sk a n y  u  d o sta w ­
ców .

W idać s tą d , ż e  red u k cja  w y d at- 
ków p a ń stw o w y ch  w  p op rzed n ich  
m ie s ią c a c h  n ie  b y ła  w y n ik itm  o-

c zęd n o śc i „o rg a n iczn y ch "  —  
lecz p o p ro stu  sp ow od ow an a  zo sta  
ła  od ra cza n iem  p ła tn o śc i n iek tó ­
ry ch  zob ow iązań .

S tą d  w y c ią g n ą ć  m ożn a  n iezb y t  
w e so łe  w n io sk i co  do p rzy sz ło śc i 
n a szeg o  b udżetu . W ed łu g  tezj o- 
f ic ja ln e j , m a on  być od je s ie n i  
p rzy sz łeg o  roku zrów n ow ażon y . 
T ak. że  z  c h w ilą  zak o ń czen ia  
w p ła t z  ty tu łu  P o ży czk i N a ro d o ­
w ej n ie  trzeb a  b y ło  ju ż  szu k ać  
n o w y ch  źród eł doch od u  d la  pokry  
c ia  d e fic y tu .

N ie  b ta k  p o w a żn y ch  g ło só w , że  
przyp om n im y ty lk o  o s ta tn ie  w y­
s tą p ie n ia  p ro f. K rzyżan ow sk iego , 
p rze str z e g a ją c y c h  p rzed  tak im  op 
tym izm em , k tóry  je s t  w y so ce  
szk o d liw y , g d y ż  pozw ala  n a  le k ­
k o m y śln e  zw ięk sza n ie  w yd atk ów , 
g a y  ty lk o  je s t  z  czego  j e  pokry­
w ać .

W artob y  w ięce j m y śleć  o p rzy ­
sz ło śc i...

W . Z.

Podatek od sli żatej — 11 zl. miesięcznic
Trzy wywody z a a n i a m i  domu

Podobno op łaty z  tytułu ubez­
pieczeń społecznych od służących 
m ają obecnie wynosić 11 zł. m ie­
sięcznie, zam iast 5.35 zł. W  zw iąz 
ku z tem, zw róciliśm y się do k il­
ku pań domu z zapytaniem , jak  
zareagu ją  na to podwyższenie cię 
żarów  społecznych, zwanych po­
pu larn ie „podatkiem  od służą­
cych ".

—  Dotychczas —  in form u je nas 
jedna z pań —  płaciłam  sama ca­
łą  składkę na Kasę Chorych i na 
Fundusz Prcy. N ie  wiem, czy był 
w  W arszaw ie dom, w  którym by 
służącej potrącano część składki, 
p rzypadającą na pracownika.

T era z  jednak będę musiała po­
trącać służącej to, co się od n iej 
należy. Uważam , że w  ten sposób 
powinno się postępować. Służące 
pow inny zrozum ieć, ile  kosztują 
ubezpieczenia społeczne, by móc 
ocenić ich dobrodziejstwa. D ziew  
czyna, która obecnie jes t u mnie, 
poszła raz do K asy Chorych „ le ­
czyć s ię ", lecz w róc iła  z płaczem, 
ośw iadczając, że nie chce takiego 
leczenia. Okazało się, że na jp ierw  
musiała czekać trzy  godziny, po­
tem oświadczono je j, że do den­
tysty może się dostać najw cześ­
n iej za cztery  m iesiące. W obec te 
go musiałam ją  posłać do p ryw at­
nego dentysty. W  w ielu  domach 
służące nie korzystają z pomocy 
Kasy Chorych, gdyż wzywa się 
w  razie choroby pryw atnego leka­
rza Ostatecznie służącą to nie bo. 
li, gdyż nie potrącam  je j  części 
składek. A le  teraz jestem  ju ż wy-

zł. m iesięczn ie na papierze, czyli 
w praktyce dw ieście sześćdziesiąt 
kilka.

—  Co teraz zrobię? Sama będę 
gotować i sprzątać. M iałam  do­
tychczas dziewczynę „prosto ze 
w si", której p łaciłam  15 zł. m ie­
sięcznie. T rzeba panu w iedzieć, 
jak była uszczęśliw iona przed ro­
kiem, kiedy dostała tę posadę. T e ­
raz będę musiała ją  usunąć. N ie  
wiem, czy znajdzie kawałek Chle­
ba w  domu ojca, „dwum orgowe- 
go gospodarza"...

Co zrobią służące, gdy im się 
zacznie potrącać składki z tytu ­
łu ubezpieczeń społecznych? Tę 
wątpliwość w y jaśn iła  nam trzecia  
„pracodaw czyn i".

—  M oja  służąca dotychczas ro­
biła oszczędności. Początkowo 
chowała odłożone sumy w  pończo­
sze, ale przed rokiem  namówiłam  
ją, by sobie otw orzy ła  książeczkę 
w k KO. '  ie w iem , ile  tam ma, ale 
zawsze po p ierw szym  b iegn ie na 
pocztę, by złożyć parę złotych. O 
grom nie się ucieszyła, gdy po 
pierwszym  stycznia doliczono je j
odsetki.

—  Teraz, gdy zacznę je j  potrą­
cać część składek, zapewne z re­
zygnuje z oszczędzania. W ytłum a- 
O  łam je j,  że, ponosząc składki na 
ubezpieczenie em erytalne, uzyska 
prawo do em erytury, ale jakoś 
niebardzo w  to w ierzyła . M yślę 
jednak, że potrącanie składek zu­
pełnie zab ija  zmysł oszczędności

Scalenie ubezpieczeń snofecznych
na te re n ie  s a m o r z ą d u  s t o łe c z n e g o

N a  t e r e n i e  s a m o r z ą d u  s to ł e c z ­
n e g o  p r o w a d z o n e  s ą  o b e c n ie  p r a ­
ce  n a d  z a s to s o w a n ie m  z a s a d  u -  
s t a w y  o u b e z p ie c z e n iu  s p o łe c z -  
n e m  d o  p r a c o w n ik ó w  m ie js k ic h -  
Z g o d n ie  z p r z e p i s a m i  t e j  u s t a w y  
o r a z  w  z w ią z k u  z p o s i a d a n ie m  
p r z e z  s a m o r z ą d  m ie js k i  w ła s n e j  
o r g a n iz a c j i  p o m o c y  l e k a r s k i e j  
d l a  p r a c o w n ik ó w  m ie j s k i c h ,  p r a ­
c o w n ic y  c i  n ie  b ę d ą  z g ło s z e ń ’’ 
do  u b e z p ie c z e n ia  n a  w y p a d e k  
c h o ro b y  i m a c ie r z y ń s tw a .

U b e z p ie c z e n i  od

p r o w a d z o n a  z r ó w n o w a g i .  N ie c h  p o d le g a j ą  w s z y t y

w y p a d k ó w

te są w  pełnym  toku.
Jest jednak rzeczą w ątpliwą, 

czy term in 1 lu tego będzie m ógł 
być dotrzymany.

u służących, które dotychczas my 
ślały o przyszłości w ięcej, niż in­
ne Tcategorje pracowników, a co 
się. tyczy  em erytury, osobiście je ­
stem przekonana, że nieufność mo 
je j  d ziew czyny była uzasadniona. 
W iem y dobrze, jak  skom plikowa­
ne są form alności p rzy  przyzna­
waniu św iadczeń emerytalnych. 
Przeoczen ie jak iegoś  term inu, nie 
przedstaw ien ie załączników, czy 
coś takiego —  wszystko to pozba­
w ić może praktycznie prawa do 
św iadczeń.

I ^
—  P rzec ież  zakłady ubpzpieczc- 

n iowe b^dą (znam y się na tem ) 
bronić się w szelk iem i siłam i przed 
przyznaniem  świadczeń, osłan ia­
jąc  się barykadam i skom plikowa­
nych przep isów  i b iurokratycz­
nych szykan. Jeżeli często czło­
w iek  in te ligen tny wskutek jak ie ­
goś przeoczen ia  traci prawo na 
wypadek braku pracy, to cóż do­
p iero m yśleć o służącej. W  prak­
tyce opłata na ubezpieczenie eme­
ryta lne oędzie podatkiem  na utrzy 
manie kilkunastu tys ięcy  urzęd­
ników w  biurach Zakładów Ubez­
pieczeń Soołecznych...

IV  K I L K U  W iF .R S Z A C H

W ZR O S f W YDOBYCIA ROPY 
NAFTOWEJ

zanotowano w  grudniu r. ub. Rop} 
wydobyto 4.425 cystern, to jest o 18 
cystern więcej niż w listopadzie. Ce­
ny ropy wzrosty. Za 10 ton ropy 
bruttowej płacono 1550 zł., za ropę 
nettową 1640 —  1700 zf., natomiast 
przerób ropy zmniejszył się, gdyż 
wynosił 4300 cystern wobec 462P w 
listopadzie.

W YW ÓZ WĘGLA KAMIENNEGO

w pierwszej połowie stycznia w y­
niósł 4083 ton czyli o 9000 ton 
mniej niż w tym samym czasie roku 
ubiegłego. Zmniejszenie eksportu 
węgla przypisać należy temu. że m i­
nął już sezon wywozu węgla opało­
wego.

ZW YŻKA CEN PSZENICY

zaznaczyła się ostatnio na niektó­
rych rynkach lokalnych. W  Poznaniu 
notowania pszenicy podwyższono o 
25 gr., w Równem również o 25 gr., 
Bydgoszcz w tym samym stosunku. 
Zdaje się, że zwyżkę ceny pszenicy 
przypisać należy wyłącznie trudne 
ściom w dostawie, soowodowanym 
złym stanem dróg w  ostatnich 
dniach.

Rezerwy Banku Anoielskiepo
w z r o s ł y  a w u k r o tr tie  w  d a  i u  ro k u

Z ogłoszonego w czora j sprawo­
zdania Banku A n g ie lsk iego  w yn i­
ka, że ob ieg banknotów’ , który 
przed św iętam i Bożego Narodze-

się przekona, że „leczn ictw o ka­
sow e" coś kosztuje”.

Zapytu jem y drugą gospodynię,

w y łą c z a j ą c
w y d z ia ió w

Zfjów strs#r wlosk
w  k o p ć ln i w ę g la

f bO SN O W IE C , 20. 1. —  Strajk 
\*.oski w  kopalni „H e len a " w  
L iw ce  koło Sosnowca trw a  ju ż 
trzeci dzień. Górnicy, w  liczb ie 
przeszło 100 osób, przebyw a ją  w  
podziem iach kopalni, a 50 robot­
ników i  robotnic przebywa na 
pow ierzchni, w  warsztatach i 
sta jn iach. Przyczyną strajku 
jes t zw oln ien ie z Pracy części ro ­
botników oraz niezadowolenie z 
zarządzeń syndyka.

W czora j i przedw czoraj robot,-

pracowników biur 
adm inistracyjnych, 

żonę urzędnika, zarab ia jącego 300 Pracow n icy  umysłowi, wysługu- 
_ _ _ n . - t  k cy  zaopatrzen ie em erytalne,

podług zasad m iejskiego statutu 
em erytalnego, nie pod lega ją  
zgłoszeniu do ubezpieczenia na 
wypadek braku pracy i em eryta l­
nego. Natom iast ci pracownicy, 
k tórzy dotąd byli ubezpieczeni 
w Zakładzie Ubezp. Pracowników’ 
Um ysłowych, zgłoszeniu pod le­

ga j 4- >?fr

Gmina W arszaw y jes t n a j­
większym pracodawcą stolicy, 
zatrudnia bowiem  18.000 pracow ­
ników i obow iązek zgłoszenia do

pracow n icy ma znacznie wzrósł, obecnie spa- 
m ie jscy : umysłowi i fizyczn i, n ie, da i w ynosi ju ż tylko 365.837.941

funtów  wobec 354.663.728 funtów/ 
z przed roku.

n icy przyjm ow ali posiłki, ale na 
pow ierzchnię wyjechau nie chcą, 
dom agając się, aby zjechał do 
nich sekretarz związku robotn i­
czego, Latkowski P rzep isy ’ gór­
nicze jednak nie zezw ala ją , aby 
w czasie strajku ktokolw iek zjeż 
dżał do podziemi, wobec tego 
prawdopodobnie dziś w  godzi­
nach w ieczornych z podziemi ko­
palni w y jedzie  delegacja, która 
porozum ie się z sekretarzem  
związku, celem zlikw idow ania  
zatargu.

Rezerwy banku w zrosły  do o l­
brzym iej sumy 85.848.209 funtów , 
nodczas, gdy  rok temu w ynosiły  
tylko 40.903.926 funtów . Stosunek

rezerw  do zobow iązań wynosi 
dziś równo 50 proc., podczas, gdy 
rok temu w ynosił za ledw ie 27,2 
proc.

Rezerw a złota Banku A n g ie l­
skiego w ynosi p raw ie  193 m ilj. 
funtów , podczas, gdy  przed ro ­
kiem była znacznie m niejsza, gdyż 
w ynosiła  151 fun tów . Jak w yn i­
ka z powyższych danych, stan f i ­
nansów Banku A n g ie lsk iego  jest 
w  obecnej chw ili bardzo korzyst­
ny.

K e tP ire s  p ra c o w n ic ? ?
f* o rż 5 d e k  o b ra d  i r e f e r a t y

Jak juz donosiliśmy, w dniu 21 
stycznia r. b. o godz. 3 2 'w  południe 
w sali Związku Zawodowego Pra­
cowników Handlowych) Przemysło­
wych i Biurowych Rz. P., Sienna IG

Ubezpieezaln i Społecznej wiaści-1 j-pj p_ odbędzie się Kongres Csn-
wych kategoryj pracowników 
nastręczył gm inie dużo pracy z 
uwagi na to. że na każdego pra- 
cow-mka musi być wynełn iony 
indyw idualny form ularz. Prace

tralncj Rady Pracowniczej z nastę­
pującym porządkiem dziennym :

P ie k n e  P an ie  TYLKO OD W A S ZALEŻY
b y  w y g lą d a ć  ła d n ie , m ło d o  i  "w ie ż o

P R Z E

jed y n y w

K O N A  W A S  O T E M
P o ls c e  i lu s tro w a n y  d w u ty g o d n ik

„ U  R  O  D  A
p o ś w ię c o n y  k o s m e t y c e ,  h ig j e n ie ,  e s t e t y c e  i k u ltu r z e  f iz y c z n e j  P a ń  i P a n ó w .  

Prenum erata  kwartalna 3 zł., półroczna 6 z ł„  roczna 12 zł. K cn to  P. K . O. N r. 7o53. Redakcja 
i Adm in istracja : W arszaw a, Solec 87 i P lac  Zam kowy 9 E g zem p la rz e  okazowe w ysyła  A d m i­
n is tr a c ja  po  o trzy m a n iu  zn a czk a  p o czto w eg o  za 30 g i .  Egzem plarze pojedyncze w  cenie 50 gr. 

są do nabycia we wszystkich kioskach z czasopism am ..

f e p I u M a d a  k p ie lo tó w
700 s p ra w  w  sądach

W  związku z ostatniem . orze- gprawie zw rotu  kościołow i kato- 
czeniem Sądu N a jw yższego  w

Fmskd d ele g a cja
h a n d lo w a

W  poniedziałek, dnia 22 b. m ., 
przy jeżdża  do W arszaw y  fińska 
delegacja  do rokowań handlo­
w ych  z płk. L indem  na czele.
F in lan d ja  p rzy  rozm owach han­
dlowych z Polską zabiega m. in. 
o uzyskanie kontyngentów  w w o­
zowych na papier.

2 £ ® f S l ł * g |  
w  przem yśle  d z ian ym  

2 l i k v «  i d o w a n y
ŁÓDŹ, 20. 1. —  Donosiliśm y

już o zatargu w  przem yśle dzia­
nym. który wybuch] tutaj na tle  
obniżki płac od 10-ciu dni. Na 
dzisiaj robotn icy zapow iedzieli 
przystąpienie do strajku , ale 
wczoraj odbyła się w  Inspektora­
cie P racy  kon ferencja, na które j 
udało się dojść do porozumienia. 
Postanowiono zaw rzeć umowę 
zbiorową, obow iązującą do 1 uąź 
dziernika r. b.

PrzfecSw d o D rcd zie js tw n m
Ustawy Scaleniowej

Na terenie fabryk okręgu łódzkie­
go zaobserwowane zostały charakte­
rystyczne demonstracje ze. strony ro­
botników przeciwko zmianom w 
sposob c pobierania składek na 
rzecz instytucyj ubezpieczeniowych. 
W  wielu fabrykacji okręgu łódzkie­
go robotnicy odmówili podpisania 
nowych kartek zgłoszeniowych do 
Ubezpieezalni Społecznej.

B is k u p  z  N a r w y
W  drodze z Ta llin  * do Kon- 

; stantynopola zatrzym ał się w  
i Warszaw ie na k ilka dni biskup 
, prawosławny estoński, Jan z N a r  
wy. Podczas pobytu w  W arsza- 

lickiem u m ajątków , zabranych  w ie złoży ł on w izytę metropoh- 

w  swoim  czasie na rzecz in s ty - , Cle Jomzemu. 
tucyj prawosławnych dow iaduje- m s a B n M a a n a i B H r  
my się, że kui je  biskupie na Kre - j
sach W schodnich podejm ą kroki X )  • ę i s / )7z 7ą i
u w ładz adm in istracyjnych  o  T l d • ' J t t  t t l Z - t 6  ^
zw rot tych dóbr. Łączn ie  spraw

1) Zagajenie, 2) Referat p. t. 
„Świat pracy i państwo", 3) R efe­
rat p. t. „Położenie pracowników 
państwowych w świetle nowych 
przepisów uposażeniowych", 4) Dys­
kusja nad referatanr 5) Uchwalenie 
rezolucy.i, 6) Zamknięcie obrad.

takich na teren ie wojew’ó d z tw : Waluty: Dolar 5.52; frank francu-
.. , . . i - i • bki 34-83; frank szwajcarski 172;

w ileńskiego, -wołyńskiego, n o w o -_ funt szterling 27.75; marka niemiec-
grodzkiego i poleskiego znalazło ka 210; szyling austrjacki 97; torora
się w  sądach przeszło 706,

W i l l i a m  L o c k e 83)

Chwalcy bałwanów
Przekład L. Ciechanowieckiej.

—  Bo nie jesteś wym alowana, iak potworna maska.
Gdybyś tak w yglądała  jak  tamte, +oby m i słowa sta­
wały kością w  gardle.

—  A  ja  cię proszę, żebyś się w  ten sposób nie w yra ­
żał o moich przyjacio łach  —  zauważyła oschle.

—  Przepraszam  cię. Zresztą to nie są tw oi p rzy ja ­
ciele. T o  są błazny, których angażujesz na sezon Ba­
w ią cię. Zostaw  ich na chw ilę i w y jd ź  ze mna na Taras.

—  Poto, żeby złapać grypę i umrzeć. Dziękuję ci.
—  N ie  odezwałaś się dzisiaj do mnie przez cały 

wieczór.
—  Rozm awiam  tylko z takim i ludźmi, którzy mnie 

bawią.

n u rT  S S ł  ^  1650 T T tk iT fpd7 d  ~  ° dPal S d  VZySZ>1 G erardow i w  podróży do A fryk i, a zdołała też r  no. —  N ie  mogę patrzyć, jak  te podejrzane typki, udowodn^  .o  „  ,.T___
szczerzą do ciebie zęby.

M inna parsknęła śmiechem.
—  A  dlaczego nie m ają się do mnie uśmiechać. Cóż 

mi to szkodzi? Zapam iętaj sobie, ze nie jestem  wyłączną 
w m iłości. N ik t nie ma na mnie monopolu. Jeśli p o flir-

przv stole gry, obok pani Delamare, która m iała swój 
własny, a niezawodny system, który pozwalał je j w y­
gryw ać n iew ielk ie sumy, doznając rozkosznych dre­
szczów.

Podczas ko lac ji Gerard czuł się nieswój, jak  w ie lk i 
niedźw iedź wśród hałaśliwych małp. Za czasów Ireny  
odwykł od Dywania w  św iecie. K ob iety  nudziły go —  
to lerow ał tylko takie, które m ógł posiąść Zasadniczo 
w olał intym ne spotkania, od publicznych występów  
w  gron ie gładkich awanturników i złośliwych kobiet.

—  Rozchm urz się —  szepnęła mu Minna —  i podaj 
mi tru fle .

S ięgnął po półm isek gestem  pełnym powagi i podał 
go M innie, która za ję ta  była fryw o lną  rozmową z są­
siadem. Po  ko lac ji u litow ała  się nad nim pani D ela­
mare i za ję ła  m iejsce obok n iego na niskim tapczanie. 
Była z pochodzenia Angie lką , w ięc znalazła m nóstwo 
wspólnych tematów. Zaczęła go w ypytyw ać o przeżycia  
afrykańskie, o przygody m yśliwskie i m etody poszuki­
wania złota  w  Trauswaalu . Okazało się, że pani Dela- 
mare znała słynnego nemroda Freew in tle , k tóry  town

tujesz z  panią Raborską, to pozwolę ci postaw ić mi ko­
lacyjkę, naprzyklad ju tro.

—  Dobrze. D aw aj tę syrenę —  odrzekł udobruchany. 

U ję ła  go za rękę i poprowadziła  w  kierunku grupy 
t^?Vc> rozpraw ia jących  osób. Ukłon ił się im sztywno.
K to«  ustąpił mu m iejsca. Tym czasem  M inna zasiadła

udowodnić, że łączy ją  dalekie pow inowactwo z M erria- 
mami zam ieszkałym i w  N orfo lk .

—-  Dobrze mi zrob iła  ta pogawędka z panem —  za­
uważyła. wkońcu. —  Przypom niał mi pan, że istn ie ją  
na ś w ie c e  zien iańskie angielsk ie rodziny. Bo naprzy- 
kład goście pani M inny roLią  w rażenie, że nie pochodzą 
znikąd

- M ożna o mch ty le  tylko pow iedzieć, że m ieli 
matki odparł Gerard, śm iejąc się. Rozm owa z panią 
Delamare w praw iła  g 0 w  doskonały humor.

—  Czy zobaczymy się ju tro?  —  zapytał M inny, i e g- 
nając s ię  z nią.

—  Może, nie w iem  napewno. Jeśli pojadę do M onte 
Carlo, m oglibyśm y się tam spotkać.

—  W yglądasz m izern ie. Zapóźno się k ładziesz spać, 
za dużo przesiadu jesz w  dusznem mieszkaniu. P ozw ó l 
się porwać ju tro  na przejażdżkę. W e dwoje. P rzy ja d ę  po 
ciebie o drugiej.

—  Zaw iadom ię cię rano. N ie  w iem  jeszcze, czy mi 
się będzie chciało spacerować z tobą: „N ou s  verrons“ .

Po rozejściu  się gości pani Delam are zaczęła się 
unosić nad Gerardem. Oto k lasyczny typ Anglika . 
O tw arta  g łow a, mocne muskuły, nie jak iś  taki zn iew ie- 
Ściały typek, co nie powąchał prochu.

E gza ltow ana dama posunęła się tak daleko, że go  
przyrów nała  do olbrzym a duchowego i do Szekspira, 
natom iast M inna wsnom niała coś o n iedźw iedziu  tań­
czącym wśród małp. Spojrza ła  przytem  na panią D ela­
mare z wyrazem  znudzonej rezygnacji. W  pokoju uno­
siła się ciężka woń cygar i perfum .

—  N iedźw iedź ? M oże i n iedźw iedź —  odezwała się 
pani Delamare. Była w łaśn ie za ję ta  wygładzaniem  
zm iętych, jedw abistycn  banknotów, które wydobyła 
z kieszeni swej czarnej, jedw abnej sukni.

—  W  każdym razie m iło je s t  spotkać uczciwego, 
zdrowego AngRka. P rzytem  M erriam  wzbudza we mnie 
współczucie. Ja zawsze ża łu ję mężczyzn, k tórzy zaw ied li 
się na w łasnych żonach.

—  P er ły  i św in ie —  szepnęła M inna.
—  A ch  nie, to za silne w yrażen ie —  odparła pani 

Delamare. —  N ie  jestem  tak sroga dla kobiet.
—  A  ja  chc:jałam pow iedzieć, że w  tym  wypadku 

św inią był Gerard, a nie żona.
Pan i D e’ amare spojrzała na nią zdziw ionym  w zro ­

kiem. ”* -
iC. d . n.Y.

czeska 25.40.

4onsty: Dolar zloty 8.975; rubel 
złoty 4.635.

Dewizy: Berlin 210.85; Belgja
123.85; idańsk 172.93; Holandja 
357.65; Londyn 27.S0; Nowy Jork 
5.54; Nowy- Jork rtabel) 5.56; Pa­
ry'- 34.88; Praga 26.37; Sztokholm 
143.75; Szwajcaria 172.22.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Buduwrtna 41. 4 proc. Poż. Dolaro­
wi 51.50; 4 proc. Poż. Inwestycyjna
106.50 ; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
54.50; 6 proc. Poż. Dolarowa 60.50; 
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 57.38: 
7 proc. Poż. Dolarowa Warszawy 
53.25; 4,5 pmc. Listy Zast. Ziemskie 
49; 7 proc. Listy Zast. Ziem. Dolar.
40.50 ; 4,5 proc. L. Z. T. K. m. War­
szawy 57; 5 proc. L Z. T. K m. 
Warszawy 63; 8 proc. Listy Zast. tn. 
Warszawy 52.75; 6 proc. Obligacje 
m. Warszawy VI cm. 50.50; tm. VIII 
i IX 49.50.

Akcje: Bank Polski 85; Lilpop 
<0.50; Starachowice 10.15; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr .Cukru 18; Ostro­
wiec 20.50; Modrzejów 3; Haber 
busch 39.50.

Z A M I A S T  T R A N U
W Y C Z E R P A N A  O C O L N E M  

I P O W IĘ K S Z E N IU  C R U C Z O Ł Ć  
S T O S O W A N Y  J E S T

J E C O P O L
ty A C . A .  B U K O W S K fc G O


